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„GWIAZDKA” SIĘ ZBLlZA ...

NADCHODZĄ NAJPIĘKNIEJSZE W KAŻDYM ROKU ŚWIĘ- 

TA—ŚWINIA BOŻEGO NARODZENIA, PODCZAS KTÓRYCH ODER­

WANI OD SZARYCH TROSK DNIA CODZIENNEGO, ZAPOMINA­

MY NA CHWILĘ O WSZYSTKIEM, CO JEST PRZEDMIOTEM NA­

SZYCH DALSZYCH ZABIEGAŃ I STARAŃ, PRZEBYWAJĄC WY­

ŁĄCZNIE W GRANICACH DOMOWEGO OGNISKA, WŚRÓD MŁ2A- 

MĄ.ONEJ NICZEM ATMOSTERY POKOJE I ZGODY. PRAGNIEMY, 

ABYŚCI . IW Y  DRODZY CZYTELNICY, ZDAŁA OD TRUDU CODZIEN­

NEGO, CIESZĄ LI SIĘ W TYM DNIU T U I PRAWDZIWEM I ł fLEM

RODZINNEGO DOMU. SZCZERZE WAM TEGO ŻYCZY

W YD AW NICTW O  „PROMIENIA".
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PRACA SPOŁECZNA I TOWARZYSKA 
NA ŁAWIE SZKOLNEJ.

Zapał do pracy ma wielkie znaczenie dla rozwoju towarzyszeń. Zdarz a ię 
przecież, że członkowie zarządu, szczególnie w początkach sw..gu uizędouac.ia 
zniechęcają się . albo nawet obrażają, jeżeli który /  członków występuje 
z krytyką, nowym projekt*in. hib z uwagami pod adn st m zarządu. Pr/5- 
znaję, że przykrą jest rzeczą spotykać się z zarzutami i ostrą krytyką 
wtedy, gdy jak najlepsze intencje kierowały naszenii czynami. Juinakż* 
nic wolno się odgrażać, grozić dymisją albo nawet składać urzędu, a un< 
mniej występować ostentacyjnie z organizacji.

W stosunkach ze stowarzyszonymi członek zarządu wjtiien być grze­
cznym i uprzejmym, niezapominając bynajmniej o ttm  , aby w ra'K  potr- - 
by być stanowczym i nieugiętym. Ponieważ zarząd zaufani-, m członków 
został wyniesiony niejako na świecznik, dlatego powii.kn im przyświecać 
dobrym przykładem, nietylko w życiu prywatnem, ale także organizacyjncin 
Trzeba wymagać koniecznie, aby rniał w poszanowaniu przepis) statutu 
uchwały zarządu i ściśle do nich się stosował.

Nic potrzebuję się wreszcie rozwodzić nad tern, że nadzwyczajnej wagi, 
wprost warunkiem owocnej pracy,jest zharmonizowanie, zgranie się wszystkich 
członków zarządu w jeden zgodnie i bez tarć funkcjonujący organiku. Per 
wyższe rady i wzkazówki w znacznym stopniu można także zastosować do 
ogółu członków

Poznawszy zatem istotę pracy na niwie szkolnej, starajmy się ją 
ukochać i związać oię z nią od klas już najniższych lin wcześniej bowiem 
zacznitmy zbierać siły, tern więcej uzbieramy, im wcześniej zacznkmy praco­
wać nad sobą, w tein większego człowieka urośniemy. Chociaż nie tanitmy 
może sarni na wysokości zadania, to jednak połączywszy swt sił;, innemi 
jednostkami o podobnych ideałach, dojdziemy do celu wtedy tak jak lawi­
na śnieżna, biurąc swó początek z małej gródki ^śniegu olbrzymieje ota­
czając się niżej i przybierając na siebie coraz większe śnkżn; p b tv  na­
brzmiewa pędem i mocą, tak i my z małych początków, łą.ząc siłę d<» 
sił)- wzrośnie my w wielką, potęgę, której nic rozszarpie ani domowy w r ug, 
ani zewnętrzny.

Wielu mówi, „niema u nib zdolności, talentu". Kto lak moWi, 
grubo się myli.

Talenty są, zdolności <ą, tylko ię marnują, dlatego ich ni wida« 
Marnują -ię, bu nie ożywia ich cel postawiony zamh>du. Khowa T, talent 
na rachunek ich przyszłe) ck.panzji w jakimś kierunku. v nr.i ni
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myśli. A później, gdy okoliczności domagają się od człowieka czy­
nów, staje on przed zadaniem bez wyrobienia wewnętrznego z ki; mi ty - 
ko aspiracjami.pochodząctmi ze świadomości posiadania talentu; ale to już 
nie talent, to tylko jego pośmiertne wspomnienie.

Nic obawiajmy się pracy i życia! Pójdziemy w nie niv sann, pójdą 
z nami tysiące. Razem będziemy dążyli ku wspólnemu celowi pamiętni na 
słowa wielkiego wieszcza:

„Razem młodzi przyjaciele,
Bo u) szczęścia wszystkich są wszystkich cele*

Wiek nasz jest przez to szczęśliwy, że nie jest poświęcony, męczącej 
zarobkowej pracy, pracujemy na własną korzyść, uczymy się pracować. Jeśli 
tej nauki, teraz nie zdobęd. izmy, to późniejsze życie nie da jej nam. W pracy 
aż mac ni a się pamięć i wolę, uczymy się cenić czas i szafować nim roztropni^, 

rabiamy w sobie pilność, cierpliwość, wytrwałość, dokładność. obowiązku*
wość, Uczymy się myśleć i jasno te myśli wypowiadać.

Kto w szkolnych latach nie nauczył się pracować, ten nietylko cak
życie będzie nicdoukkm, ale zostanie niedołęgą, ciężarem sobie i innym, 
bezwartościową istotą. Na to żeby ta praca stała się kkką, słodką i miłą, 
trzeba ją spełniać z dobrą wolą, pogodnie, trzeba cię dc niej brać oburącz . 
nie od niechcenia. Dokładność, sumienność, terminowość - są nietylko po* 
budkami, ale uszlachetni*, nem  i nagrodą pracy. Nic zrażajmy się nakonkc 
żc praca nasza jest mało widoczna, i że jej zaczątki pozornie idą w niwecz 
bó jak powiada Brodziński:

Choć me skończysz, ciągle ról 
Ciebie — nie dzieło — weźmie gr&
A co nie możesz sam sprawić 
Zaciąć możesz i innym postawić

Marjan Knopiński

Jak  powstał dzisiejszy krajobraz 
Niżu Polskiego?

Nim przystąpimy do właściw* go tematu, konieczną ied rzeczą zadać 
sobu pytanie, co iczuwicmy pr/e. Krajobraz jakiegokolwiek obszaru. Od razu 
się przekonujemy, że p jęcie krajobrazu jest nader złożeń- Jest to więc 
l-tukn  obszar zktni, który wywoł uje w c/łc wieku pt*wne ogólne wrażenie, 
Kraioura: jako całokształt regu żjawMc przyrodniczych n: w or-ą- ych 
i zegna odrębnego, 1 cc wzajemnie na siebie oddziałujących, przedstawia jako­
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by zestawienie’wszystkich elementów geograficznych, Stwierdzamy więc, że 
w skład krajobrazu wchodzą tak elementy nieorganiczne jak i organie/iu. n. p. 
rzeźba zewnętrzna powierzchni, masy wód, roz|x>wszech.iionvch w najrozmait­
szej postaci, klimat, dalej świat zwir-rzęcy i rośliny, wkońcu człowiek, to 
najwyższe dopełnienie krajobrazu.

Poznawszy pojęcie krajobrazu- nasuwa nam się odrazu pytanie, 
jaki jest krajobraz Polski, skąd się wzięły i jak powstały obecne ry*y 
naszego kraju. Krajobraz ziemi nasze] w szczególności niziny, pozornie 
wydaje nam się jednostajnym i obszarem nie mogącym budzić większego 
zainteresowania. Zobaczymy, że tak nie jest.

Powstanie naszego krajobrazu jest ściśle związane z zjawiskiem kii- 
niatycznein, które miało miejsce ongiś nietylko na naszym obszarze, a1< 
także na obszarze północnej Europy.* Jest to t. zw. okres zlodowacenia al­
bo okres dyluwialny. Nazwa ta pochodzi od łacińskiego słowa dihmuni, co 
oznacza potop. Z nieznanych bliżej przyczyn nastąpiła z początkiem oknsu 
zlodowacenia zmiana w klimacie. Nietylko średnia temperatura roczna się 
obniżyła, kcz także opady atmosferyczne wzinożyły się znaczni-’ W połu­
dniowej części Europy padły one w postaci deszczów, w północnej natomiast 
w postaci śniegów padających latem i zimą. Tenże śnieg nie topniał 
w wyższych szerokościach geograficznych, lecz zbierał hię w rosnących wciąż 
masach na wysoko położonych wyżynach Skandy na w ji. Nic tający śnieg 
zamieniał się początkowo w sypką ziarnistą masę w t. /w. firn, późnici 
pod wpływem nacisku warstw górnych w lodową masę, Owa masa, nie mogąc 
nagromadzać się do nieskończoności szukała sobie wyjścia i zaczęła rozchodzić 
się z wyżyn skandynawskich na wszystkie strony. Ponieważ opady atmo<f. 
w postaci śniegu i nadal nie ustały, zasilały one coraz to nowern: ma- ami lo- 
dowemi posuwający się lądolód. Coprawda pochód lodowca w stronę pół­
nocną i zachodnią był tylko krótki. Ocean Ark tyczny i Ocean Atlantyc­
ki nie pozwalały na rozszerzanie się w tych kierunkach. Powstały więc na 
brzegu odrywające się od właściwego lądolodu góry lodowe, które pływały 
po północnym Atlantyku.

Inny los spotkał tę część lądoludu, która spływała na południe. Na 
swej drodze spotkała ona takź-1 morze. Wklęsłość, która dzisiaj ji'5t wypeł­
niona morzem Bałtyckimi nie przeszkadzała jednak pochtxlowi lądolodu. Trzi - 
ba bowiem wziąść pod uwagę, że średnia głębokość Morza Bałtyckiego wy­
nosi tylko ioo m. w przeciwieństwie do grubości ś inny lodowej gęga­
jącej Conaimniej iooo m. Po przekroczeniu Bałtyku miał lodowi* c kon­
tynentalny jeszcze inne trudności du pokonania. Wiemy przecież, ź> kraj 
nasz wykazuje ogólne nachylenie ku północy, trzeba więc było t.ili 
świeżych zasiłków lodowych z północy, aby lodowiec posuwał się- mimo 
niekorzystnego dla swego pochodu nachylenia terenu

Pokrył on w ten sposob nietylko zi«mk polskie grubą c/ap i
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aż po Karpaty, lecz takie niemal całą Anglję, dalej Holandję, Niemcy aż 
pa linję Dortmund, Brundswik. Erfurt, Kamieniec (nkm, Ciiemnitz), Die« 
zno, objął Górne Łużyce a nawet Podgórze Sudeckie, Linja najda!>ztgu 
południowego zasięgu lodowca kontynentalnego biegnie dalej na Pod­
górzu Karpackiem wzdłuż Karpat aż do Przemyśla, skąd okręca na pół­
noc od Lwowa wzdłuż krawędzi podolskiej, przecina Wułyń aż do Dniepru. 
W tym samym czasie była pokryta lodwwcem kontynentalnym także pół 
nocna Sybtrja a nawet Ameryka półn mniej więcej do 40® szerok. geogr. 
północnej.

Pozostaje jeszcze jednak do rozwiązania kwest ja, ile było epok 
lodowcowych, Nit którzy uczeni twierdzą że istniała tylko jedna, inni 
twierdzą że doba lodowa nic obyła się bez wahań klimatycznych,

Klimat bogiem ocieplał się kilka razy tak, że lodowiec odął się. 
i powracał do swej kolebki t.j. do wyżyn skandynawskich, Zwykle rozróżni* 
się trzy zlodowacenia i d*a okresy t. zw. między lodowcowe .—Oczywistą jest 
rzeczą, te takie zmiany klimatyczne musiały wywołać daleku idące skm.l i 
w święcie zwierzęcym i roślinnym. Pod pokrywą lodowca zamarło wszelkie 
Żytie organiczne. Zwierzęta, przywykłe do cieplejszego klimatu, cofnęły si>. 
ku południowi albo zmuszone były dostosować się do zimniejszego klimatu. 
Powstała pustynia lodowa, zimna, pozbawiona życia. — Zadamy solie brąz 
pytanie jaki wpływ wywierał lodowiec na podłoże, po którem s:e posuwał.

to być przede wszystkie m działanie niszczące. Masy ledowe bowiem 
nie tylko zabierały przy posuwaniu się mniejs/e lub więk^.e kawały 4:n’ne. 
lecz odrywały nawet skały ze swego podłoża Za pomocą t go materjału 
lodowice dobił imutsywnie i przyorywał teren. Pojęcie o ilości przyniesionych 
pi zez lodowice kontynentalny głazów, da je obliczenie uczonych, w edbgkto 
r« go lodowce przyniosły ** Skandynawii i Finlandii na niz r  u rop. ] ki aż 
700 noo km.’ gruzów. Wskutek ogromnego ciśnienia, jakie wy w i. rai ląd Jo d  
ta  podłoże, zostało ^no miejscami sfałdowane, co widzimy np. w pukhda. h 
węgla brjn.itncgu. Także i gruz skalny, szczególni* oderwane -kały . api u:i.
zostały zmiażdżon e.

(ciąg dalszy nastąpi.)
Prof. A. Bła> czak.NOC WIGILIJNA

Nad Polską pokrytą całunem śnieżnym panuje święta, g lęJ  /a 
cis^a. Na niebie błysła pierwsza gwiazdka. Na sklepienie niebieskie 
wypływa majestatyczny księżyc . . .  Cicho stoją lasy, pola, wsie i miasta.
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Z nieba pływają chóry aniołów niu;ąc<* „pax honrinibu*" Ląc/ą 
serca w jeden akord miłości, przygotowują p. na przyjście Xi< <ja: za . . .  
opłatek, symbol miłości i zgody lamią ręc<- spracowane, jeden drugiemu kb 
dzie pocałunek pokoju. Radość i szczęście mąci j». dynie łza stłumiona w oku 
i wspomnienie o tych, których uryje ziemia obsypana śniegu m, nad kto 
rymt kołysze się brzoza plączącą muskana lekkim wiatrem wschodnim. Ser­
ca łączą się z tymi, którzy uleckli w zaświaty . Księżyc płynie coraz 
wyż< j równomiernie z posuwąjocenią, ię wskazówkami zegara, zbliżają ;etni się 
do polnucy Ożywiają się wioski, miasta. Z wszystkich akątków wycho­
dzą ludzie, łączą się na drodze kościelne j i ogromną lawą płyną tam, gd/ie 
spocznie Nowonarodzona Dziecina. Zegar wybija północ . . Ząbrz miały or­
gany. Z tysiąca piersi wyrywa się potężna pieśń: „Bóg się rodzi,, mc tru­
chleje.’’ Do wtóru biją dzwony. Księżyc wstrzymuje na m >nnnt r>wój l ig ,  
natura martwieje. . . . Na ołtarzu spoczęła Dziecina przyniesiona rękoma 
aniołów z ziemi Izraela, z Betlejem judzkiego. . .

Mały Jezus wznosi rozpromienione rączęta du błogo.dawieńs; a zie­
mi, zroszonej krwią wylaną w jego obronie. Przy biciu dzwonów, . tor/ 
organów wznosi się do Dzieciny prośba gorąca, prośba p- łączona v jękiem 
i płaczem, płynących z serc prawdziwych Polaków:

„Dziecino droga! Błogosław Polsce cudem zmor twych w.-, tal* j ! Jak 
w pierwszym okr* sic dziesięciu kit czuwałaś nad krajem naszym, ta k i  nadal 
broń nas, zaszczep w sercach naszych ‘kłonnych do waśni i „potępieńczych 
swarów" zgodę i miłość, abyśrny nosili na sobie jedynie miano PHaków ka­
tolików! . . . Spraw, abyśrny pomni naszej świetnej przeszłości, na o  Hf ktdfcp 
stoją Grunwald. Zbaraż, W udtń, W arzawa, zawsze got.wi byli walczyć 
..pro Christo" umacniać i przekazywać pokoleniom tytui „defensor Mariat*’ 
Matki Twojej!. .

Dziecino Drcgal Racz pamiętać o tych orlętach naszych, których 
kryjt żieniia polska, którzy rzucili młodość, zdrowie dla Twej j ojczy/ny o- 
biony. Tym wszystkim oraz tym, których nieznane są nam i mi na, a którzy 
walczyli za „świętą sprawę*’ daj Jezu palmę zwycięstwa, zalicz ich w pocz t 
hufców niebiańskich I Prowadź na$ do chwały. Opromieni ni a \y ; cię4 w , m 
wołajmy jak Sobieski: non nos, sed Tu, sed Deus v itit,łf//. Błagamy Cie 
Dziecino:

„Ojczyznę, wolność pobłogosław'*,
Marjan Mischke 
Sodalis Marianus.

**6 ifófeS5 POPIERAJCIE PROMIEŃ &
28
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Tak bezszelestnie śnieg pada 

I szum ustał drzew 
1 wiatru ustał wiew

Bezszelestnie śnieg tylko pada . . - -
Cisza jakaś wielka święta,
Brzemienna i niepojęta

Zda się aniołów słychać śpiew. . ,
Staje się wielki cud

Pryskają więzy, pryska, grzechu lód,
Na świat przychodzi Bóg!

Opuszcza niebieskie t>rogi 
By między swoje zstąpić stworzenia,

By kpić bóle, męki, cierpienia,
Budzić wiarę wśród wątpiących,
Pocieszać, tulić plączących

tióg opuszcza nisba p ro g i,’ '
By do stajenki ubogiej
Zejść z  miłości dla stworzenia. . .
ł ł  śród nocnej ciszy płynie w niebiosa ‘

Dziękczynnych modłów głos
Tych co upadli w nadziejach swych 
Łaska niebieska żyw sza niż rosa

Do życia budzi już. .
Wśród nocnej ciszy awołótr pienia

A 2iemia w zachwycie drży.
Staje się wielki cud,
Niedoli obeschną Izy,

Świat w śnieżne tuli się zacisze

Czar kolęd się sennie k°łysze 
Gdy na świat schodzi Bóg.

C Z A PL A
w nocy 2  X ł lWSPOMNIENIA Z Y YCIECZK1

NOC NA MUNCZLU.
O gmlź, 7 jesieśniy w tartaku* skąd na*. unosi kuUjku, >lui4< a
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do ^wożenia drzewa z gór. Około południa m m ą^ zy  Zaroślak znahźtićnr* 
;.ię u podnóża Howerli w pobliżu wspaniałego wodospadu Piuiu, gdzie ro - 
łajamy namioty. Po obi-.dzk., polowym'* wdzieramy się w tov. arzyst . i» 
,,6iwt.go Sokoła" po skałach wodospadu aż do źródeł Prutu Było to przej­
ście biawurowe i iueb;?pieczn»?, gdyż wodospad jest dość wyroki o .-.ka­
łach gładkich Minąwszy kotlinę, z której bit-rze sześeiuma strumykami 
wój początek Prut, pniemy się nadal w góry, by tego -au>go du.a 
dotrzeć na szczyt Howerli 20 >& mtr. Tu na zboczu kotlinki znaleźliśmy 
śuieg; rzucaliśmy się więc śnieżkami, odważniejsi zjeżdżali nawet na laikat h 
no i . . ua spodniach Olśnieni widokami gór mimo zmęczenia idziemy 
dalej.Im wyżej się wspinamy Uni ładniejsze widoki >ię przed nann rozta­
czają. Otaczają nas chmury. Raz po raz przebłyska Jońce i robi na chmu­
rach tęczowe koło, pyszny widok. . . Wreszcie docieramy na szczyt How- rU 
2058 metr, gdzie ze zdziwieniem konstatujemy, że grupka pozostała w o- 
bozie przybyła z drugiej strony przed nami na szczyt, O dumie izachuy .ie 
tych dzielnych junaków świadczy kartka z napisem ,.Niech zyje Polska’ 
Przez szczyt biegni- grani a polsko—czecho—słowacka. . . Jesteśmy oc .aro- 
wani piękn- m gór Jak oko sięgnie tylko góry i góry. Wszystkie grzbier. 
>ą pokryte połoninami, na których vidać koliby, pasące się bydło i owce, a 
4opi» ro niżej w głębi rozciąga się obszerna dziedzina lasów. Nieste ty ten 
niezapomniany nigdy widok zakrywają znowu chmury. Urok widoku wraz 
z chmurami potężnieje lecz trwa krótko. Nadchodzący wieczór /musza n:.< 
do odwrotu. Schodzimy po -kałach z okresu trzeciorzęd:?go t. zw. maliniaki. 
Po b. męczącem zejściu wyczerpani wróciliśmy do obozu, witani okrzykiem 
kucharzy i reszty towurzyszy.

Mimo wysOkbgo położenia, noc tcg<» dnia byh nadzwyczaj • v*pła 
Niestety ogólny nastrój po dobrze przopanej nocy zepsuł takt, & w n-ey *: 
ty Zygmusia ,.kajś «ię podziały” a w ślad za nimi „zwiały * i ir;n.- rz e c ” . 
Warta u j  nocy otrzymała zwolnienie, gdyż przypuszczano, ze tu niema „p ■' 
życzających sobie na wieczne oddanie’’

Zwinąwszy obóz udajemy się w kierunku Munczłu, Robimy je’ 
x'.cze krótki postój u stóp Howerli. Rv>ztaidzie na szczyt. a ci którzy już 
tam byli odpoczywają. W kilka godzin później już jesteśmy w drodz< , ki ru- 
jąc się na Pop Iwan, szczyt 1940 m., zamierzając nocować na Munc:hb 
w okopach z wojny światowej. Idziemy łąkami pi zez zbocza bo‘ć f- r ow- 
nym marszem, fxlp«x.zywając raz po raz, Jest to bardzo uciążliwy etap. iągx 
pod górę. Jednak idziemy ambitnie naprzód za przykładem niestrudzonego 
„Siwego Sokoła1'.

- - Idziemy bezustankn a sił} powoli się wyczerpują. Idziemy, choć mgł*
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zniża się ccraz bardziej, Wytrwale docieramy prawie na Munczel, ale biały, 
tuman mgły zasłonił nam zazdrośnic najbliższe kroki * - *Nie można t .» 
znać wcale drogi- Wobec tego wysyłamy wywiad naprzód, a sami spoć. 
*amy na sinutnem cmentarzysku, wśród okopów, w labiryncie drutów kwi­
czanych. Tu bowiem przez szereg miesięcy rozgrywał się krwawy dramat, 
epizod wielkiej wojny światowej, która pochłonęła mil jony ludzi, straszny 
ten kataklizm dziejów przypomina nam kilka grobów nieznanych bohatr 
rów, którzy tutaj zdała może od domu walcząc padli na polu chwa­
ły, a tam w ich domach, daleko, o setki może mil, muzę w zag­
rodzie nad Wołgą czy Renem, Wisłą czy Wartą, a może w udebce jakiegoś 
inn?go Ooirdla ludzkiego E urop\, ktoś tęskni, ktoś nie wierzy, ktoś „contra
-pem spt rat,” spodziewa śię wbrew nadzieji i dziś po la ta ch ---- I różn m -
£li nasuwały się nam gdy patrzeliśmy na ten obraz, przypominający n.un w ca­
łej pełni krwawą tę wojnę, wojnę całego prawu: świata, dzięki której to zm ar­
twychwstała Ta, którą zakuto w kajdany niewoli.

Ciemna mgła otacza nas zewsząd. Raz po raz ukazują Ję  szczyty 
niby jakieś dziwne olbrzymy nie pozwalające nam pójść daki, Gdzieś w da­
li, niżej, l głuchym szumem płynie po skałach jakaś rzeczka, (szemr*.ąc u -  
jtmniczo)— — — Każdy krok z tego miajsca gruzi niebezpieczeń>t *cm. Po­
wracający wywiad potwierdza to. Znajdujemy się w połażeniu ucdć kryt; - 
cznem.- - -

Decyzja pada niebawem. „Nocujemy w ok* p a c o o k o p a d . ? ” 
Tu, w odt głości kilkunastu metrów spoezjwają sn.m wiecznym <lziś iż 
może ..apomnieni, nieznani żołniir/tP Obawę ndtK^zycU i ./v.i-wa 4»rz\ kh u 
s ta r ty c h  i kolegów druhów, którzy za br .tli się gotowania i:-rratj ■ ś i - 
gu. Próca ugotowania herbaty >peł?la ni» • !» h  na nic ■ m, nitg l a ! . m km 
brudny- Rozpalamy więc ogn.ko w jednym / okopów i po mod itw p z „Wi - 
cznem odpoczywaniem" za wszystkich. pa legh thw  dni*. ś\ iaio. Jud de­
my się do snu- - -

Pb nie ognisko, a wokół r.h go drzemie cala z/uęcr.na dr.iź’ na. V»ar- 
ta dorzu a co chwilę drew na ogień.

Może w b j chwili daleko w domach matki i brod'v i.ajbii'. i p zen- - 
*ih się m \ślą tu do iWs, het daleko, nie wiedzą , z- i i d . :  :n ..poc l i / ’ 
dumając, powoli zasypiają zmęcztni tam, gdzi nikt n:» przer wa - i c' 
iRj, gdzie tylko dzielny burcciz muzę spać, któr wędruje ro/pro-z. >n\ 
dzi« |3j C’ łej Polsce, a w la-T .a na kresach dalekich.

Nkuaieko nas spali także i .nnt, u..amotukni ak w i^ .n y :..
v mogiłach których kr yL» połamały aiehry, hulają*.c z szufli; m po ka.acb 
1 'A^od.ącc smutnie nad dolą tych pokglych. Czas wszystko p  voli zaci i a. 
Rdnak hi^torja zawsze będzie w;,j>omiuała o tvch krwawych zaj a^ich, a pom- 
ni*i i mauzokum Nieznanego Żołnierza uwiecznią panu ć o tych nieznanych 
których pasmo życia w i* łba wojna przedwcześnie przecięła. I az«wni< po-* .i­
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nie przy blasku ogniska wyglądało to miejsce szarej, codziennej trag-;dji jedn-zh 
2 wielu ofiar wojen. Dziwny majestat bił zz tego miejsca umieszczam go wśód 
tak potężnej monumentalnej rzeźby przyrody, a nad nim wiał jeden \*u!kizvw 
„ Momento mori/” • * - .

- Gęsta . szara mgła tumanami otuliła cały świat. W górze przewala­
ją się ciemne chmury. - - Cała przyroda, wszystko zda się posmutniało, a za­
wsze wesoły, tak igrający i mieniący się w słońcu potok niedaleki 
swym potężnym grał jakby marsza żałobnego Chopiua. - - *

Cicho, spokojnie mija noc. W naturze zda się uuusić jedno 
pienie, jeden wielki głos: „Keguicm aeternum- • a na mogiłach zdawały 
się unosić jakieś smętne cienie. * - -Kto wie, może to duchy tych, co tu po­
legli, a może duchy ma te-k,ojców, które tu przybyły du tych zapomnianych, 
osamotnionych m ogił,.............

Wczesnym rankiem ruszamy dalej, w kierunku Muucfcłu. Prztz 
mgłę raz poraź przedziera J ę  premyk wschodzącego słońc*, Wreszcie j.,gł ię 
rozchodzi. Przed nami widnieje cudowna panorama gór. W okopach na Ałun* 
człu robimy śniadanie. I tu rozgrywały się krwawe boje, a świadectwem ich 
to -lilpe okopy, doły od ciężkich pocisków, zygzaki rowów strzeleckich, i zasieki. 
Tu był bowkm front nie mieć ko-rosy jaki.

,.Sic transit gloria rnundi" wołają okopy na Munc/lu z poustawianemi 
kamieniami wytaczającymi granicę naszego państwa powstał,go na nowo do ży- 
cia, r okupie nego wiekową męką a także śmiercią najlepszych $ynów n» w-.zyst- 
ki h frontach-wojennych.

Idąc dalej znaleźliśmy na zboczach rozrzucone kości ludzkie Zabra­
liśmy je więc razem i pizy walili gła/em, by je iatr nie ro/nudł. Od 
mówi wszy modlitwę za zmarłych z smutnymi myślami opuszczamy to 
miejłCe. Idziemy w dół, gdyż silne zmęczenie 2 powodu nocy na Munc/lu urtu 
»laba kondycja fizyczna młodszych nie pozwalają dotrzeć do zamier/owegu 
«zc,ytu, a mianc wicie Pop Iwa u u. Schodząc po maliniakach dotarliśmy wre- 
6zci< nad Bystrzycę, dopływ Czeremoszu, gdzie rozbiliśmy namioty, by odpo­
cząć po tym pełnym w wrażenia etapie, który na długo nam w pamięci po o- 
stanie,

W. L

P roblem narodowości w rozprawach krytycznych

B rodzińskiego i M ochnackiego

Jednem z ważniejszych zjawisk jakie spotykamy wogóle w literaturze 
polskiej jest tz. walka klasyków z romantykami, dyskusja literacka. prz< k^ztab 
cająca się niekiedy w polemikę i to dość ożywioną. Została ona /ajx>zątk
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v ana i trwała w pierw  zem dwud 'iestopięriolrriu xix wi^ku.
I<:in byli klasycy a kim romantycy, jakie ich ta no -vi>ko a  litera tu r.« 

l-oiski*';r Mi.u h . tal jednych jak i drugich łączy się ściśle z frezją, które j 
a przed tawi* i-Jami względni* zwolennikami.

Ma ’ r naśladują utwory starożytnych, Hellady i R?.vnm, są wiec 
jako kou^ i wat -lami. W czasie, w którym wystąpili, w działalności swej 

’ i r. ją .de ściśl według prawideł, jąki- we F rny-i napisał dla nich teoretyk 
’ ba-Ac^zmu i prawodawca smaku esb tyczm go Boileau w ,,Dc L’art poetiquc’‘, 
a PokCr za nim Dnnchowski w „Poetyce". Za-adą tu, między innymi, jest 
• achów nie 'tylu i rymu w wierszu oraz jedności miejsca, czasu i akcji w u- 
tw-rz< . Ro/um p n u  nich miernikiem, p »jnr-uaniem wszystkiego, w utwo­
rach swych zajmują s;ę prz< ważnie tylko jedną uprzywilejowaną war-twą spo­
łeczną.

R >nidp.t\-(’• onś, te przeważnie poeci młodzi, k tó ry  zrywają ze stare - 
11 i pre sądami, domagając si wolności, niczem nie krępowanej swobodę w •
1 imi- i utworów. Zwracają się do przeszłości, jednak ni-; w sennie >wvch 
p d,lików, hczw id/ą w niej potrzebę poznania charakteru narodu i j< go 
tmi w dzie/dth Cechuje ich uczciwość i szczególny kult do przyrody. W dd«- 
ł.wh zajmują się wszystkie mi stanami społecznemi, do ludu zaś zwracają się
2 1 inpatją. Pizcz t> u zwrot do przeszłości, jak i do szarych m a' ogółu-przypn 
su je się im też wyższość nad poprzednimi

Na tle tylu postulatów poetyckich, wysuwanych niejednokrotnie 
u w nic/- klasyków z romantykami, która została spowodowana różnością pr-.e-z 
koi ać j zapatrywań b t  rackich, w scblym związku będących z prądami nurtu’ 
jąc- mi wówczas w całej pranie zachodniej Europie, jak racjonalizmem or:z 
” yh w m idej i has« ) encyklopedystów franc., ukazują >ię w iównv:n mnl- j- 
•'i<;c.j czasie d u a dziełka krytyczne: r. x8r8, Brodzińskiego „O klasycznośd 
i romantyczności tudzież o duchu poezji polskiej’’, a w r 1830. Moehna 'kiego 
,.0  literaturze polskiej w wieku X IX ”.

Ukajanie się ty 'h  rozpraw krytycznych na widowni literacki*, j w okresi 
"  którym toczy \ię właśnie wspomniany spór—rzuca niezmiernie charakter •-
• yczn światło na ówczesny st^n rzeczy. Bo jest on prze; autorów nietvlko 
bacznie zaobserwowany, ale i częściowo zanalizowany. Dziełka te więc. juko 
prace oryginalne ludzi nauki są przyczynkiem i wprost podstawą, do zrozumie­
nia wi-Li spraw i zagadnień, związanych z twórczością tcch czasów.

ntcza rozpraw: C> lem rozpra-.ki Brodzińskiego je t rozgranicz-nie 
m u b c  bt< r?turą klasyczną i rnm nntrrną , oraz wykazanie właściwości każdego 
* ’vyżei wymienił nych prądów. Mo Unackiego natomia. t a  1 je-t polemiczny. 
pr/cciv*1avi* n:e literatury s:an: Piwowskiej twórczości romantyczn -j. Pruzgo- 
le 0,1 oczywiści. pt zez to poproś tu gmach literatur, klasycznej. Pomijając 
"  akż apat-rywaniu kaźd. go z osobna w tej kwedji, czytelnik zauważa iesz- 
Cz<“ c«4 innego, bardziej inb resującego jego umysł:
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Oto w obydwu rozprawach, w partjach poświęconych tendencji po- 
<: ji poWdej — wysunięty jest zgodnie i wspólnie probk ni narodowości, jako 
postulat tych krytyków.

(C. d. n.)
E. U rba ńskiKRONIKA

Pnia I grudnia b.r odbyła się U- 
roc/ysta Akadem ja urządzona przez 
Kółko Hist. imieniem Rom .Traugut­
ta przy T.T.Z. 2 okazji rocznicy Pow­
stania listopadoweego oraz 5-lecia kola. 
Program bardzo obfity i urozmaicony 
wypełniało najpierw słowo wstępne 0- 
pitkuna koła p pr. Zbierskiego któiy 
skreślił 5-letnią działalność kółka, nas­
tępnie referat, deklamacje, mclodekla- 
inacje. produkcje muzyczne oraz wys­
tęp chóru gimna/j- Publiczność wypeł­
niająca po brzegi aulę gimnazjum o- 
puszczała ją z połnem zadowoleniem. 
Czysty zysk przeznaczony na gimna­
zjalne pisemko ,,Promień"

W sobotę dnia I5/XII. o godz, 5. 
odbyło się zebranie sekcji literackiej 
T.T Z-etu.

Po odczytaniu sprawozdania z os­
tatniego zebrania wygłosił kcl. Janiak 
referat p. t: ..O samokształceniu”. Kol. 
referent wykazał jak można pracą or­
ganizacyjną oraz systematycznem sa­
mokształceniem, dojść do znakomitych 
wyników' naukowych.

Po referacie wywiązała się bardzo 
żywa dyskusja na temat- czy samo­
kształcenie jest w zależności od szkoły. 
Obecnych było 28 członków i Io gości.

sekretarz 
B. Jezierski.

Dział rozrywek umysłowych
pod redakcją BOLI.

Za dobre rozwiązania zagadek z IIT-go nr. ,, Promienia” . otrzymali nagro­
dy -Birut IH"(I) i „Stemiet" (II)

Jedną nagrodę książkową, przeznacza się za rozwiązanie poniż w  j
zagadki:

W7 miejsce k^:ek u)pisać odpowiednie litery tak, aby można odczytać złotą myśl, 
zawartą w „Reducie Ordona ’ A, Mickiewicza,

. - zd ~  z*i—z~e-i- d b -e j -p-aw-e j- t-  ~ak -z-eb  -wo-z-n- •,
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Przepraszamy Szanownyih Cz.yti lników. żi nunn r nini jszy 
n> t , skrócony jednakże z przyczyn od nas niezależnych.

-tał

Kupon Działu Zadań 
P R O M IE Ń  Nr. IV 

wyciąć i dołączyć do rozwiązania

W w

Pierwszorzędny zakład fry z je rk i 
dla

P ań  i Panów

„G A R S O N K A”

Juljan Sobczak

OSTRÓW Kolejowa 23 Td. 230

R edaktor—odpow iedzialny— • rof.“ D r .~ j .  J a j  im ek  

Odbito w drukarn i PROM IENI V



P O DA RK 1 GWIAZD KO W7 E
umożliwiające każdemu obdarowanie w. i h nadniż.z eh,, - r tterz 

TAMĘ, OKAZAŁE I PRAKTYCZNE!!!
MydOka w kart* nikach (4 szt ) od zl. 1 p^c/ąw-zy .
Mydi łka w kartonikach (6 s / t ) od J . 2 — p c/ąws/y
Mydełka- z p» rJumcin w kartoniku zł. 250
Piękne kaletki z jxrfinnnn, myd. łkiem i sa> . /}. 450
Wi Iki wybór ozdobnych ka.-.et w wykwint, opakowaniu 
Woda kołońska zaw. £ litra zł. 2 50
Apar.’t \ ’ do goL nia „G i 1 I v t t <■” od zł. 4 —
Aparaty i Tabletki „Meta" do ogrzewania karbów ek < te.
Lampki elektryczne, Baterje, Żarówki, Baterje anodowe,
Manicury, Rozpylacze. Mydelniczki, Pud< rniezkl. Grze-
bhnie, Szczotki do włosów, Lustt.rka, Miseczki i Pi n-
dzdki do golenia, Karbowki, Maszynki do karbów; k.

A PA  R A  T Y  F 0  T O  G R A F I  C Z N E

J u ż  o d  zł. 4.50 p o c z ą w s z y

Statywy, Kaletki, ALBUMY w wytwornem wykonaniu,
A t k...p y. b x ’X)m tr , Soczewki, Migawki, Ramki.
PIĘKNE OZDOBY CHOINKOWE, LICHTAKZYKI. ŚWIECZKI

D.<oGr.Rj.\ J. Grzeszkiewiez
O ST R Ó W  Kaliska 17.

Ceny przystępne G ny przystępne

Nowy skład
papieru i artykułów  szkoŁiych i bitu owych 

E. N IE D Z IE L SK I
WROCŁAWSKA Nr. 42.

WLAoNA INTKOLICATORMA I OPRAWA OBR.ZÓW

Ceny przystępne f eny p ./y  tęj n



Rok iv. Nr. iv .

Treść:

1) Jak powstał dzisiejszy krajobraz 
Niżu Polskiego?

2) Nauki ści-le, czy literatura 
piękna i sztuka?

3) nPoezja‘Ywiersz>
4) Wspomnienia z wycieczki.
5) W rocznicę Po a Mania Styczniowego 
(y) Centra mocarstwowe Europy
7) Nowy skład zarządu A. K O.
8J Konkurs 
9) Kronika
to) Dział rozrywek umysłowych
1IJ Komunikaty i odpowiedzi Redakcji

Styczeń . 1928 r
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